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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Hrendler"|y Brzezinach 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 


w Warszawie. 


w Będzinie „Ji 


w Dąbrowie 


„ Krzemieniew: 
„ Tomaszewski J. 


Pronumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 


‚ Łasku W. Grass. 
w Łodzi  „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku, Goszczyński Franciszek 
w Rawie *, Е. Sulimierska. 


ski Stan. 


al. 
| 


ME" Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR” od Ognia i na Życie. BG 


Ulica „Pocztowa“, dom pani Bortkiewicz, obok gubernii. 


Czas odnowić prenumeratę 


Szanownemu Duchowieństwu, kolo- 
gom szkolnym, przyjaciołom, znajo- 
mym i wszystkim, którzy raczyli przy- 
јаб udział w pogrzebie śp. syna na- 
Bronisława, oświadczamy z 


эгеро, 
głębi duszy „Bóg zapład!« 
Maryja i Eloryjan Dudzińscy. 


Wiadomości Bieżące, 


Zbliża się termin wyborów 
dò Rady Zarządzającej i Kòmisyi Rewizyj 
nej „Towarzystwa Dobroczynności dla chrze- 
śoijan w Piotrkowie*.— Otóż należałoby się 
рр. wyborcom woześniej zastanowić nad 
wyborem osób, któreby tego, wcale niełatwe- 
go zadania podjąć się zecheiały i były wsta- 
nie wywiązać się z niego dokładnie; wie- 
lu bowiem członków teraźniejszej Rady, o 
ile wiemy, postanowiło zrzec się swych 
zaszczytnych obowiązków. — Jakkolwiek o- 
graniczoną była dotychczasowa działalność i 
środki materyjalne "Towarzystwa, niemniej 
dzisiejszej Radzie Zarządzającej należy się 
uznanie za wprowadzenie w życie instytu- 
oyi, lat dwa zgledwie egzystującej. Instru- 
kcyja napisana przez nią а _ zatwierdzona 
przez ogólne zebranie, w wielu miejscach 
wymaga poprawek, jako niezupełnie prak= 
tyczna, o czem wyborcy powinni pomyśleć, 
Również pomyśleć powinni o tem, że jak- 
kolwiek z jednej strony zadanie nowej Ra- 
dy skutkiem zapisu ś, p. Burghardu będzie 
znacznie ułatwione—to z drugiej strony za- 
pis ten zwiększa ciążącą na niej odpowie- 
dzialność, za szybkie, praktyczne i umieję- 
tne wprowadzenie go w życie. 


— Odczyt. Dowiadujemy się z przy- 
jemnością, że przyjechać ma do nas 
Adolf Dygasiński' w celu wystąpienia z od- 
6zytem 0 ważności gimnastyki w wychowaniu 
młodzieży. W kwestyi tej występowaliśmy 
niegdyś, obszernie ją traktując w artyku- 
łach wstępnych naszego pisma i zachęca- 
jae do utworzenia w mieście sali gimna- 
stycznej. Może głos słynnego pedagoga wy- 
mowniejszym będzie od naszego i bardziej 

rzekonywającym. Spełnienia zamiaru p. 
ygasińskiego oczekujemy 2 niecierpliwo- 
ścią. 

— Teatr. Dnia 24 b. m. grano „Nad 
przepaścią” obraz sceniczny w 5 aktach ле 
śpiewami przez L. Śliwińskiego. Jak na 
sztukę ludową z życia mieszczańskiego, na- 
cechowaną szlachetną tendencyją — jest to 
rzecz niezła. Wyróżniali się grą dobrą ра 
nie Majdrowiczowa i Puchniewska oraz 
nowie Knapczyński, Glogier, Kupiecki i 
Feliński.—Dnia 25 w „Baronie Cygańskim” 


„| została tylko uszkodzoną lokomotywa. 


pa- |; 


operecie z muzyką Straussa trzymali prim 


pan Radwan (Sandor Barinkay), p. Pu- 
chniewska (Arrena) i p, Nowicka (Saff, cy- 
ganka), —W „Szczęścia Małżeńskiem” odo- 


granem w poniedziałek ubiegły d. 26 b. m. 
wszyscy odznaczali się dobrą i równą grą. 
Farsa to jedna z lepszych, w dwóch pierw- 
szych aktach; trzeci bowiem jest za- 
nadto szablonowy. — We wtorek ujrzeliśmy 
„Lekko-ducha”, szumnie zatytułowanego 
„najnowszą komedyją w 4 aktach, napisaną 
przez Józefa Blizińskiego i Zygmunta Sar- 
neckiego”—a jednak... „О Ryczywolo prze- 
milezeó wolę.“ Takiemi głupstwami zraża 
się tylko publiczność do teatru. =—We czwar- 
tek wreszcie odegrano operetkę, cieszącą się w 
Warszawie znacznem powodzeniem p.t. „Bła- 
zen Nadworny,” o której w przyszłym N-rze. 

— Murzyn Brindis, artysta skrzy- 
pek, który wystąpił w ubiegłym tygodniu 
dwa razy z koncertem (w antraktach, ро1- 
czas przedstawień p. Puchniewskiego) za» 
dziwił nas niezwykłą biegłością gry, ваа- 
loną werwą i siłą wykonania, które prze- 
dewszystkiem ujawniły się w odegraniu 
fantazyi Leonarda „Souvenir de Haydn* 
osnutej na motywach słynnego marsza Ha= 
ydn'u, „Karnawału Weneckiego” i waryja- 
cyi „Yankee Doodle”. 

Po za wzmiankowanemi przymiotami, }а= 
ko głównemi cechami talentu pana Brindi- 
su, nie dostrzegliśmy żadnych innych, ją- 
kiemi zwykli odznaczać się wielcy artyści, 
zwłaszcza też owej subtelnej, pełnej precyzyi 
i wysokiego poczucią piękna modulacyi i 
czystości tonów, najbardziej jednających 
artyście serca słuchaczów. 

— Z sali sądowej. W swoim cza- 
sie donosiliśmy о zbrodniczym zamachu 
w nocy z 14 na 15 czerwca r. b. — Pod 
pociąg kurjerski dążący do gramey, podło- 
Żono stary podkład około stacyi Rogów. 
Pociąg, pomimo to przeszedł szczęśliwie; 
0- 
skarżony о to przestępstwo 17-letni Btani- 
sław Krzykniak, stanął w dn. 23 września 
r. b, przed sądem miejscowym, który na 
zasadzie 2-ej części 1081 art. К. K. Gł i 
poprawczych, skazał go na 4 miesięczne 
więzienie, bez pozbawienia praw. 

— Wyjazd sądu. Wydział karny 
miejscowego sądu okręgowego wyjeżdżał w 
zeszłym tygodniu na kadencyję do Często- 
chowy, gdzie przez wtorek, srodę i czwar= 
tek osądził około 80 spraw karnych, prze- 
ważnie o kontrabandę. Komplet stanowili 
prezydujący Litze i członkowie sądu Koł- 
ozanowskij i Szestakow, przy pom. sekre= 
tarza Konopniekim, 

— Oryginalnego wypudku byli- 
śmy świadkami przed kilku dniami, na uli- 

Moskowskiej* przed domem p. Liedkego 
obok: sądu okręgowego. Niedawny, bo zale- 
dwie rok czasa mający bruk na tej ulicy, 


(20—8) 


tak się już popsuł, że formalne porobiły 
się w nim wyboje, Przejeżdżujący też tam 
tędy wóz, ładowny szkłem, poprostu za- 
padł się całym przodkiem na onym sławe- 
{пуш bruku, jak się zapadać zwykły łado- 
wne wozy, podozas jesiennej dżdżystej po- 
ry, na naszych nieszosowanych, tak zwa- 
nych „polskich drogach.“ Przyznacie, że 
to oryginalne. 

— ibyrektor miejscowego gimnazyjam 
p. Migulin, od lat 12 pozostający na tem sta- 
nowisku, po wysłużeniu całkowitej ешегу- 
tury, uwolniony został od obowiązków na 
własne żądanie z powodu nadwątlonego 
długoletnią sumienną pracą zdrowia. Miej- 
sce ustępującego ma zująć podobno, według 
wiarogodnego Źródła, dotychczasowy in- 
spektor gimnazyjam I w Warszawie p. Ra- 
zanow. 

— ЖЕ wydział cywilny miejsco- 
wego sądu okręgowego został otwarty w 
ubiegły wtorek.  Prezydującym jest Towa= 
rzysz prezesa Busse.—Sekretarzem zaś zos- 
tał mianowany dotychezasowy pomocnik s6- 
kretarza p. Witold Znatowicz. 


rokurator warszawskiej izby 
sądowej rzeczywisty radca stanu Turan 
bawił w Piotrkowie przez niedzielę, ponie- 
działek, środę i czwartek. We wtorek był 
w Łodzi, następnie zaś udał się do Czę- 
stochowy. 

— Koncert. Na rzecz tutejszego szpi- 
tala, za staraniem D-ra Podolskiego, od- 
będzie się niedłago koneert amatorski, w 
którym mają przyjąć udział miejscowe 
siły muzyczne i wokalne. Bliższe szczegóły 
polamy później. 

— Różnica, Porównywając ilość u- 
dzielonego w r. 1886 kredytu w 4-ch fili- 
jach Banku Państwa egzystujących w gu- 
berni naszej, z kredytem udzielonym w tych- 
że miejscowościach w r. 1885 (Piotrków, 
Częstochowa, Łódź, Tomaszów) — „Dzien- 
nik Łódzki” przychodzi do przekonania, że 
po przekształceniu 1 stycznia 1886 г, (у. s.) 
oddziałów byłego Banku Polskiego na od» 
działy Banku Państwa, kredyt, z wyjąt- 
kiem oddziału tomaszowskiego, zmniejszono 
pe o trzy milijony ги i Bank za to 

andlowy w Łodzi udzielił więcej kredytu 
blizko o milijon rubli, niż w roku 1885. 


— Wapad. Korespondent z Dąbrowy Gór- 
niczej do „Kur. War.“ donosi, że o 11 w wie- 
czór przed dwoma tygodniami dwóch łotrów 
zakradło się do mieszkania p. Delmonta, 
dyrektora „huty bankowej?” i, zapaliwszy 
świecę, zaczęło w najlepsze gospodarować. 
Ponieważ story były zapuszczone, stróż 
nocny myślał z początku, iż w mieszkaniu 


znajduje się pan D.; spostrzegłszy jednak 
SSA вараге twarze zupełnie obce, wszedł 
о domu i drewi na klucz zamknął za во- 
bą. Po zamknięcia drzwi, złodzieje wypa- 
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dli do przedpokoju, gdzie spotkawszy stró- 


ża, rzucili się nań, z nożumi. Sur 
strzelił dwa rszy z rewolweru i 
smiertelnie jednego ze złoczyńców, 
wybiwszy drzwi, rzucili się da ueleczki. 
Postrzelony, ubiegłszy zaledwie sto kroków 
padł i wkrótce ducha wyzionął, drugiego 
dotąd nie odszukano. Zabity, nazwiskiem 
Przybylski, przed kilkoma tygodniawi wy= 
puszczony został z więzienia w Piotrkowie. 
Przybylski był hersztea zorganizowanej 
bandy, która w ostatnich czasach dopuści- 
ła się licznych kradzieży, w Będzinie, My- 
szkówie i Dąbrowie-Górniczej, Banda ta 
okradła, jak się zdaje, lekarza weterynaryi 
Böbma kupca Szwejeera, państwa Kwa- 
śniewskich i t. d., składając skradzione 
przedmioty bądź u Kowulczewskiego, wła- 
ściciela domku w Bęflzinie, bądź też po 
grobach ementarnych. 


= Ж, pod Św. Anny, piszą do „Kuc. 
Warsz.” co następuje: 

„W d. 18-ут b. m. w stronie północnej 
nieba obserwowano tutaj wspaniałe zjawi- 
sko. Było to w chwili zachodu, gdy tur= 
ёга słoneczna ledwie zniknęła pod hory 
żontem. W stronie południowo: wschouniej 
nieba stały ezarne chmury; oświetlane nie- 
ustannie błyskawicami; reszta nieba 
pogodną. Nagle na północy ukazała się ja- 


sność, a z miej wyłoniła się kula ognista | 


wielkości tarczy księżyca, koloru mienią- 
cego się różowo-niebieskiego Spadała wol- 
no, a dołatująe do ziemi, pękła na dwoje 
i znikła. Huku ani szumu nie było słychać.” 


— Мз. Rupert, misyjouarz polski, 
ródem z Piotrkowa, zmarł po krótkich cier- 
pieniach w Amazyi fAzyja Mniejsza). Wia- 
domość o tem podaje Hamdelsarchiv za sier= 
pień. Ке. Rupert pisał kilka dzieł usce- 
tycznych w języku franeuzkim, które na 
użytek wschodnich katechumenów drukowa- 
no w Konstantynopalu. 


— W ypudki w obrębie gubernii. 
W pierwszej połowie miesiąca sierpnia r. 
b. zdarzyło się pożarów 11: z podpalenia 
6,—od nieostrożnego obchodzenia się z 0- 
gniem i z przyczyn niewiadomych 5, — 
straty wynoszą re. 46700. Wypadków na 
głej śmierci było 6, zabójstwo 1, i zna- 
leziono ciał martwych 2, 

— Listy od Hedukcyi. 

— Рали J. Ж. w Piotrkowie. Zarzuty pańskie bar; 
dzo właściwe o ile jednak паз dotyczą, są шезі 
szne, gdyż dwukrotnie (М0 № 25 i 26) doty] 
kwestyi stowarzyszenia spożywczogo, ati 
miejscowa intaligencyję do jak wajliczniejszego 
niem współudziału i poparcia tyle pożytecznygo pro- 
jektu, zwłaszcza, że teu rodzaj stowarzyszeń prze- 


była | 


szedł już w naszym kr 


u ogniową próbę i wyszedł т 
niej zwycięzko. Wido: 


nie niedokładnie czytujesz Pan 
„Wydzień* ehoć jesteś stałym jego prenumeratorem. 

W każdym razie w przyszłym nólierze powróciiny 
jeszeza raz do wzwiankowanego przedmiotu, 


— Bibliografia. Naczelne miejsce należy się 
tu znowu firmie „Paprocki i S-ka z% рормагпу pode 
rgeznik р. t. „Ełistoryja бувї Ch. Seignobosa 
z mnóstwem drzeworytów w tekście Przekładn tego 
dzieła dokonał апаву pedagog АЛМ Dygasiński i 
ma ono składać się z gecin zeszytów, z których 
pierwszy w bardzo pięknym wydania mamy właśnie 
przed sobą. Jest to przedm:ot, jak mówi sąm (уб, 
bardzo ciekawy i rozwijający każdy nmysł, tymbar- 
dziej iż гиев? unia traktowana nader przystępnie i 
poglądowo. Dla tego tež książkę tę gorąco polecamy 
wszystkim ludziom przeciętnego wykształcenia zaró- 
wno jak dorastajązej młodzieży. 

— „Eneyklopedyi rolniczej* wydawnictwa Teda: 
koyi „Roluika i Hodowcy w tych dniach wyszedł 
już zeszyt II. Każdy zeszyt składa się z 12 do 13 
arkuszy druku z licznemi drzeworytami w tekście 
Олегу zeszyty będą formować tom,—będzie zaś to- 
mów 3. Prenumeratę wnosić możua za każdy zeszyt 


| 


} 


pożyteczuego dla naszych ziemian dzieła. 
W biblijeteczee „7 
„Arcydzieł poezyi Wszechświatowej ” wyszedł nakki- 
dem firmy „Paprceki i S-ka“ poemat Henryka Heina 
р t, „Аба ТУО! sen nocy letniej" w pięknym prze- 
kładzie Maryi Konopnickiej. 

— Nowy autor p. Józef Łabuiski wystąpił z poważ: 
nym drsmatem па tle historycznem osuutym p. t. 
„Ziemowit Rsiąże - mazowiacła” 

— Nakładem redakcyi „Przeglądu Pedagogicznego 
wyszła broszarka bardzo ciekawa dla rodziców i wy- 
chowańców p. t. „Ogródek dziecięcy í ich twórca, Fry- 
| deryk Froebel”, 

— Interesu jącym jest zwykły „Dodatek Literacki" 
do № 37 „Кгајп". Spotykamy się tam z oceną kry- 
гувала książki Kirszrota—Prawniekiegu , Towarzy- 
stwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie Polskiem i 
kredyt rolny” (przez Dra Waliszewskiego); dalej 
uastępują: „ Najnowszy zwrot w historyjografii pol- 
skiej” przez Karajowa „Dwa polskie listy M. N. Kate 
kowa”, i „Kolonizacyja Kraju polidi zacho баро. 
w czasach poprzedzających wiek XI”. 

— Pierwsze zwiastuny zimy — Kalen- 
darze juź się zjawiły na horyzoncie: jeden ж nich— 
to poważny, odznaczający się zawsze bardzo dobrą 
redakcyją obu części: literatkiej i informacyjnej 
„Kalendarz Wieku*; drugi—to pierwszy z tegorotz 
nych humorystycznych ptaszków: a imię më „Facet” 
a сепа kop. 20.—Co się tyczyceny kalendarea Wio- 
ku, jest опа bardzo przystępna, gdyż pomimo obi 
i treści i znacznej objętości, wynosi tylko kop. 50. 
— „Praw. wiest* donosi iż w przepisach ty” 
czących się korespondencyi telegraficznej, za prowa- 
dzane zostały niektóre zmiany. Ważuiejszemi z nich 
są następujące: 1) Osoba wysyłająca opłaconą л gò- 
ту odpowiedź па depeszę, w razio nieznajomości do- 
ladnego adresu korespondenta, może wypełnić go 
cyftą depeszy, up., „Oddawcy ne, 9825-я kiemu, War- 
szawa, Adres taki włącza się do liezby słów depeszy 
2; Jeżeli depesza wysyłana jest do miejscuwokei, któ: 
ха należy dla dokładności uzupełnić dodatkowemi 
wyrazami, їр. „Mińsk gubernialny*, „Radziwiłów, 
stacyja kolei warszawsko-wiedeńskiej*, wtedy wy- 
syłający może uzupełnić adres ua blaukięcie oddziel- 
nie od tekstu depeszy, przyczem uzupełnienie to nie 
wlicza się do słów depeszy. 3) W  korespondencyi 
wewnętrznej największe słowo pojedyncze może li- 


lub tom oddzielnie, co bardzo ułatwia nabycie tego | 


ycia” pod ogólnym, tytutear 


czyć 15 liter, nie zaś, jak dotąd, 7 sylab. 4) Aby 
dać publiczności możność zapewnienia się, że depesza 
wysłaną zostałą boz błędu, cona za +. zw. „spra 
fzenie* pobieraną lędzie o połowę mnaiejszu, ni 
dotychczas, Л W korespondencji wewnętrziej posta- 
mowiono uważać жа jedno słowo adresy tych stacyj 
telegraficznych, których nazwy składają się 2 dwóch 
lub więcej słów, ehocinżby słowa te składały Się z 
więcej niż 15 tu liter, np. „Brześć-Litewski*, 6) 
Iimówione й skrógone adresy nie mogą składać się 
z cyfr i znaków. Nazwy instytucyj można skracać 
tylko w sposób naturalny, np. „ Dyskontowy* zamiast 
„Bank dyskontowy”. adresy takie jednak zaliczone 
zosłały obecnie do „skrógonych”, od których pobiera 
się roczna opłata 10 ra. Niewolno zaś łączyć wyra- 
zów w sposób niezgodny z duchom języka np, „Bant- 
dyskont*, 


Wydawnictwa ludowe. 


„Był sobie taki Jozek” Powisstka ala ludu, odzna- 
| czona na konkursie „Gazety Świątecznej* 1886 r. 
napisana przez Józefa Waśniewskiego, 


Józek byt żnajdkiem, przybłędą. Оов 
|niepruwych związków, zostawiony niemo= 
włęciem przez obojętną matkę w karczmie 
pod ławą, wychował się w Olsztynie pod 
opieka niebios, przytulany przez zimne шагу 
ruin olsztyńskich. Żywił się kartoflami, Кеб 
re mu litościwa podawała ręka, со dzień 
inna, bo Józek był sługą całej osady— past 
[owoce mieszczan i kozy żydowskie na chu= 
|dych pastwiskach wzgórz olsztyńskich. 
Przedmiot pośmiewiska dorosłych, strach 
na dzieci kaprysne, poszturgiwany przez 
wszystkich, uchodził za głupiego. À jednak 
|ren sierota, co nie zaznał pieszczoty mat= 
cżynej, eo nie słyszał prawie nigdy przy= 
jaznego słowa, któremu nikt niudy nie 
wspomniał o prawach boskich i ludzkich, 
zamiast nienawiści wyhodował w swem 
serou piękny kwiat miłości dla ludzi i tej 
|ziemi co go wykarmiła; miasto nieufności 
| mia} dlu wszystkich uśmieeh dobroduszny. 
Józek wyrutował z płonącego domu ma- 
łego Bartka Lizuniowego, co „za piecem 
[ostał na spiku“, Józek tkliwie i po rycer- 
sku kochał piekną Barbarkę, organiściankę, 
Józek: nareszeie po bohatersku, z narażeniem 
własnego życiu, bronił pisknych ruin od 
| ehciwej ręki. feldfebla Misterskiego, który 
| chciał prochem rozsadzać prastare mary, by 
lich ma budowę własnego użyć domu. 
Wszystko to jest bardzo romantyczne і dra- 
matyczne aż do końca: autor nie poską- 
pił nawet czytelnikowi zwykłego w takich 
razach zjawienia się wyrodnej matki u ło- 
ża...konającego syna. Топа rzecz, czy „ta- 
kich Józków* mamy w samej rzeczy. Są 
dzimy, że nie, pomimo że czytamy już a 
nich nie po raz pierwszy. W „Chacie za 


Mamusin Gagatek. 


Fotografija z natury 
przez Antoniego Kkudasićwicza. 


Pokój umeblowany ze skromnością gra- 
niczącą 2 ubóstwem, Lampka, stojąca na 
stole rzuca dosyć światła wokoło, dając 
możność przyjrzenia się urządzeniu. 

Jest to widocznie siedziba ludzi, którzy 
w czterech ścianach jednego pokoju pomie- 
ścić muszą salon, sypialnię, jadalnię i gaf- 
derobę. Pomimo ubóstwa, czystość niepo- 
kalana. Jedynym zbytkowniejszym przed= 
miotem jest krzyż hebunowy, z wizerunkiem 
Chrystusa 2 kości słoniowej. 

Na sofie, okrytej starym dy wanem, siedzi 
kobieta, której lat dokładnie określić niepo- 
dobna, gdyż jest szczupłą i blondynką. 
Ciemne, duże oczy, piękne jeszcz отау, tas 
ją ten bolesny wyraz, jaki nadają często 
obficie płynące lzy. 

Na stole. przed sofą, obok lampy, leży 
watowany, jedwabny kaftan, poprzecierany 
ж wielu miejsuach, znać tylko nadzwyczaj- 
ną starannością podtrzymeny, Pani Julija 
prawia go właśnie, gdyż jesień już nar 
doszła. 

Siedzi i medytuje, jak sobie poradzi z 


łokciem, który już jest tak przetarty, że la+ 
da dzień z za siatki jedwabnych nitek wata 
wyglądać zacznie! Przypomniała sobie, że 
w dolnej szufladzie komody jest worek 
różnych kawałków materyi 1 starych ru- 
pieci; podeszła ku niej, nachyliła sięi zaczę: 
ła wyjmować starannie pozwijane szmatki, 
ale upragnionej materyi znależć nie mogła. 

Nagłe zagłębiła rękę w worek i zadrża” 
łu; poósmutniała jeszcze bardziej i oczy jej 
zaszły łzami. Z rozpaczą niemal spojrzała 
па przedmiot wydobyty. Podparła głowę 
na rękach, żamyślająć się głęboko. 

Była to para bucików dziecinnych. 

Podniosła je do ust, chege pocałować, ale 
ręka jej obezwładniona opadła na krawędź 
szufludy, 

— Pierwsze buciki— pomyślała; — ileż to 
było nadziei, rojeń, a dzi 

І lzy potoczyły jej się obfieie, 
| Te buciki przy wiodły jej na pamięć dawną 
przeszłość, tak uroczą, tak pełną nadziei,... 

Jej ukochany, jedyny вуш, jej chluba i 
rozkosz życia |. 

Со ona nie roiła wtedy, gdy swemu dro- 
giemu Lolusiowi w dzień imienin dała pier- 
wsza buciki, Jak to on kląskał w dłonie 
z radości, zobaczywszy te śliczne опока 
z cholewkami, ozdobione w kolorowe esy i 
| floresy. 


— Buti! butil—wołato maleństwo i idąc 
spać wzięło je z sobą do łóżeczka. 

Biedna kobieta zatonęła w marzeniach. 

Stanęła jej przed oczami pierwsza jego 
książeczka, z której sylubizował: M-a-ma, 
m-a-mu, mania. 

Widziała w pamięci pierwszy mundurek 
granatowy ze srebrnemi guzami, w którym 
mu tak pięknie było... 

Jakże wtedy, z ukochanym mężem, jedno 
przed drugiem wydzierali go sobie, Jakże 
gorąco modliła się wtedy do Boga, błagając 
Go, aby jej syn najdroższy rósł, mężniu 
piękniał i stał się z czasem jej szczęściem 1 
dumą. 

Niebo widać nie chciało jej wysłuchać, 
odwróciło się od niej, skoro pogardziło tak 
wznioslą i serdeczną modlitwą. 

Jak w kalejdoskopie, tak przed jej ocza= 
mi zmieniały się obrazy. 

Po tych jasnych, świetlanych, przyszła 
jej па pamięć pierwsza troska: papieros, 
znaleziony w kieszeni mundurka, 

Ach, jakże wraz z mężem cierpiała, 
gdy Loluś zaparł się, iż nie palił papierosa. 

To pierwsze kłamstwo ich ubóstwionega 
dziecięcia rozraniło im serca. 

— Dladzego nie mogli pozyskać takiego 
даша syna, aby nie miał przed niemi 
nie skrytego? 


лб 
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уйд“ był sobie „taki“ Janko i niejedna już 
powieść opiewała nam smutne losy „takich, 
potzciwców. Ponieważ jednak tendencyja 
autora jest bardzo piękna, przeto wybaczyć 
шй musimy faktyczną nieprawdę. 

„Język р, Wnśniewskiego miejscami razi 
nasze ucho. Styl w wielu miejscach nie- 
јабпу i zagmatwany. np: „Tak mu też lata 
przeleciały za bydłem na zamezysku sta- 
łem, со stoi smutne, па stonku, które mw 
(komu?) skórę na twarzy i piersiach opala- 
to“ -(str. 6), — „A ponieważ go (pacierzu) 
jeszeze dotąd nie umiał zapomnieć (str. 9). 
Kiedy w którąś niedługo niedzielę oznajmił 
łózekć (str. 14) i wiele innych. Trafiają się 
też w książeczce i błędy gramatyczne, np. 
„dalej serc*(str. 13) zamiast od serc; „dwóch 
gospodarzy drzemali* zam. drzemało; czas 
biegł Józkowi jednakiemi dniami (str. 23). 

W zbytniej gorliwości o zachowanie gwa- 
ry ludowej autor wpada w wielu miejscuch 
w trywialność, Niektóre ustępy wprost 
obrażują najsłabsze poczucie piękna np. 
dzieciaki głęboko tkały w gębę drewniane tyż- 
ki, aż brzegi ich przez rozepchaną skórę 
było widuć* lub: „Teodor z radości uż kieł- 
basy kawał uchlaszął, a podgatniając wąsy, 
wirzaskiwał jej zębami.“ 

Znaków pisarskich używa autor zbyt вка- 
po i nigdzie prawie zdania poboczne nie 
są oddzielane od głównych, co zwłaszcza w 
książkach ludowych powinno być ściśle 
przestrzegane, Gdyby autor uznał za ро. 
myteczne puścić w świat drugie wydanie 
łeiążeczki, radzilibyśmy mu przyoblec swe 
Bie myśli w staranniejszą i nieco pię- 
niejsza szatę. J. L 


REGULAMIN 
Straży Ogniowej Ochotniczej 
w Piotrkowie. 


O próbach oddziałowych # ogólnych. 

24) Każdy oddział winien w celu obznaj- 
mienia swych członków ze służbą, odbywać 
próby, przynajmniej raz na dwa tygodnie, 
25) O terminie prób oddziałowych Naczel- 
nik oddziałowy winien za pomocą cyrkula- 
rzy zawiadamiać swoich podkomendnych, 
oraz donosić Naczelnikowi głównemu, 26) 
Na próbach oddziałowych Naczelnik od. 
działowy winien obznajmiać eztonków ozyn= 
nych: a) z gimnastyką, b) z komendą, 
©) z użyciem narzędzi. 27) Naczelnik głów. 
ny i jego pomocnik winni czuwać, aby epo- 
sób prowadzenia prób oddziałowych był we 
wszystkich oddziałach jednostajny. 28) Pró- 
by generalne winny ndbywać się przynaj. 


Śr 


Widocznie jednak wspomnienia uwzięły 
się nu nieszczęśliwą, gdyż nasuwają jej teraz 
obrazy coraz smntniejsze i okropniejszo, 
Widzi chwilę straszną, która nazawsze roze 
darła jej serce—chwilę, w której przekona- 
ła się, że ukochany jej syn, jak złodziej 
ukradł jej czterdziestówkęj.. Pamięta dzień, 
Чу mąż jej, dowiedziawszy się o tem, padł 

ez zmysłów pod niespodzianym ciosem. 

Od tej рогу zaczęła się u niego ohoroba 
serca, która go w rozultacie zabiła. Nio- 
szozęsna, przypomina sobie i widzi to wszy- 
віко, usta jej drżą, kurczowo się zaciskają, 
z oczu płyną łzy, straszne łzy, które ukro- 
pem padają na głowę ayna. 

Ona go nie przeklina, bo to jej syn; pła- 
cze tylko, be serce przepełnione bólem nie 
może powstrzymać łez, 

Przypomina sobie wreszcie dzień straszny, 
w którym zobaczyła martwe zwłoki męża, 
jedynego swego opiekuna i obrońcy, jedy- 
nego jaciela! Był on wątły, choroba 
serca rozwinęła się w nim gwałtownie; to 
też nie przeniósł ciosów, jakie mu syn je- 
dna ża drugiemi gotował. 


mniej еб sześć tygodni i o terminie tych 
prób Nuczelnik główny winien żawiadamiać 
Radę Nadzorczą. 29) Na próbach general- 
nych, oprócz zajęć straży według wskazó+ 
wek Naczelnika głównego lub jego zastę- 
poy wykonywanych, Rada Nadzorcza do- 
pełniać będzie przeglądu: a) stanu marzę- 
dzi, b) umundurowania, e) wszelkich rekwi- 
zytów straży. 

Q deżurach w tealrze i miejscach publicznych, 


80) -Komenderowany oddział lub jego 
część, na deżury w teatrach i innych miej- 
scach publicznych, winien się stawiać na 
miejsce swego przeznaczenia z пира 
na ten cel wyznaczonemi, 31) Deżurujący 
nie mogą opuszczać swych stunowisk bez 
wiadomości i zezwolenia swojego Naczelni- 
ka. 32) W razie alarmu deżurujący przy 
narzędziach winni takowych użyć na uga- 
szenie ognia; — deżurujący zaś na widowni 
winni przedewszystkiem otworzyć wszelkie 
wyjścia i niedopuszozać tłoku. 838) Gdyby 
dowodzący deżurnym oddziałem zauważył, 
iż nie zdoła własnemi siłami pożaru pow- 
stałego ugasić, winien polecić jednemu z 
członków zaalarmowanie całej straży. 

84) Jeżeli podczas widowiska będzie a- 
lurmowaną straż na mieście, deżurający nie 
mogą opuścić swego stanowiska, nż dò u- 
kończenia przedstawieniu. 

O uzupełnianiu regulaminu. 

35) Przepisy niniejszym reguluninem ob- 
jęte, uzupełniane będą o ile to się okaże 
potrzebaem przez postanowienie Rady, na 
przedstuwienie Naczelnika głównego, po 
porozumieniu się tego ostatniego z Naczel- 
nikami vddziałowymi. 86) О takiem uzu- 
pełnianiu członkowie czynni przez swych 
Naczeloików piśmiennie zawiadamiani będą. 


CIENIOM 
Bronisława Dudzińskiego. 


Zgasłeś przedwoześnie w tym życia boju 

Z żalem nas wszystkich, twych szczerych druhów, 
zedłeś w lepszą krainę—duohów, 

ciszy, snów i spokoju. 


śmierć straszna Twoje powieki 
Nazauwsze, bracie, dla nas zawarta, 
Pamięć o Tobie, nienie umarła, 
Lecz będzie żyła wśród nas na wii 
Żegnaj więc, pierwszy pomiędzy nati, 

Wzorze onót wielkich i pracy wielkiej, 

Śpij w łonie słodkiej tej karmioielki 

Źwószonej naszym potam i łzami і. 

(1—1) Jeden = kolegów. 
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— Składam serdeczne podziękowanie 
Księdzu Kobylińskiemu za wyświadczony 
mi przysłagę kupłańską, z prośbą do Bo» 
ga, aby num więcej zsyłał podobnych ka= 
planów. = 

Ochyński. 


———————— 

— „Niwy zeszyt 300 wyszedł z druku i 
zawiera: I) „Ks. Wacław Satule,” przez Bronisława 
Grabowskiego, JI) „Poglądy пи powstawanie н 
sień ziemi,” przez Wiadysława Boberakiogo, ПШ) 
„Typy i ideały pozytywnej beletrystyki polskiej,” 
przez Т. J. Ghoińskiego, IV) „Rezydent na Dworze 
Polskim w XVII wieku,” przez Adama Darowskie= 
go. V) „Listy z Zachodu” TIL przez Toporczyka. 


« |VI) „Zagrzebani,” powieść z życia wiejskiego, przeż 


Klemensa dnnotję (eląg dalszy). УП) „Kronika 
handlowa,” Ш, przez A. D, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


= W dniu 26 wrześ. (7 paźdz.) na гупК m. Piotra 
kuwa па sprzedaż szuby męzkiej, odzieży i różnych 
sprzętów domowych od sumę тз, 119, 

— 30 wrześ. (12 paźdz.) w magistracie m, Łodzi 
ua rozbiórkę domu pod М 92b przy зіву Drownow= 
skiej w tomże mieście położonego. 

— 24 wrześ. (6 paźdz) w osadzie Stryków рәп 

Brzezińskiego, na sprzedaż krów i wołów na sumę 
rs. 725, 
— 8 (20) paździor, w biurze p-ta noworadomskie- 
go—na sprzedaż drzewa w sztukach z lasów miej- 
skich noworadomskich ód sumy тз, 1081 К. 45. 

— 5 (17) paźdz—w komorze celnej w Sostowcii 


|na sprzedaż różnych towarów konfiskowanych na 


sumę ra, 3600 

— 5 (17) paźdz, w magistracie m, Częstochowy, 
na utrzymanie w porządku starych i pobudowanie 
30 nowych ławek miejskich w Czestochowie od sumy 
rs, 268 kop. 85;— oraz na dostawę różnych utensy- 
lijów do aresztu sądowego |d sumy rs. 98 kop. 60. 

— б (17) paźdz. w magistracie m. Piotrkowa, na 
eałoroczną dostawę artykułów żywności i nafty dla 
szpitali S-toj Trójcy i Żydowskiego, oraz dla domu 
przytułku starców w m. Piotrkowis—od sumy rs. 248, 

— 21 grudnia 1887 (2 stycenia 1888) w sądzie 
zjazdowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaź po- 
sesyi pod 20441 w m, Łodzi przy. rogu ulie Zas 
wadzucj i Zachodniej, od sumy ra. 50.000 


Date Etna En o A ЕР ТТЕ 
PANOM HANDLUJĄCYM 
poleca swoje uslugi firma: 


Kalinowski i Przepiórkowski 


w Warszawie 
w Hotelu Buropejskim 


SKŁAD 
Wyrobów Tabacznych. 


(R, 1 Fr. 8311) 
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matka, potrzebująca obrony przed własnem 
dzieckiem | 

I widzi długie dni, wieczory i noce sa- 
motne, widzi się opuszczoną, osieroconq, 
złamaną, znękaną, m aya jej czas traci na 
tem, vo hańbą okrywa człowieka. 

Dreszez ją przebiegł, załamała ręce i wy 
buchnęla głośnym płaczem; obraz, który 
jej się teraz przedstawił, był okropny. Dzi- 
wi się sobie, że mogła to przeżyć: syn po- 
dnióst na nią rękę—a ona musiała odwoły- 
миё się do obcych z prośbą o pomoc!!.. 

Nie bolało ją już tyle to, co w następ- 
stwie uczynił, że pofałszował jej podpisy, 
a ona, chcąc ratować nazwisko od hańby, 
odduła co do grosza wszystko бо miała, po- 
zbuwiła się sposobu do życia. Miałaż go 
jeszcze widzieć w kryminale, ha! tego by 
tylko brakowało, 

Nietylko że oddała cały swój fundusz, 
ale posprzedawała wszystko, бо miało jaką- 
kolwiek wartość, celem ratowania go od 
ostatecznej hańby. Krewni wyrzucali jej 
zaślepioną miłośó, ale ona mówiła: prawda że 
jest ол nikczemny, ależ to przecie mój syn, 


Fundhsz, który jej mąż zabezpieczył, do-| 
zwalał jej żyć dostatnio; cóż jodnak z tego, 
kiedy już niema opiekuna, któryby ją za | 
słoni? przed synem. 

'Сгу# może być coś tragiczniejszego, jak 


moje dziecię. , 
dostatków, z wygód, musiała zejść do 
tego, że aby; żyć, chodzi teraz na dnie do szy- 
cia 1 zarabia dwa złote dziennie i to је- 
szcze niezawsze, Musi nieraz zadawalać się 


cały dzień szklanką herbaty i kawałkiem 
suchego vhleba wtedy, gdy syn jej, w gro- 
nie balatnie i ladajakiej młodzieży wiedze 
życie bez celu i jutra; musi łatać sobie 
starzyznę, którą krewni jej dają z łaski, 
zaszywuć trzewiki, przez które woda się ва 
czy— wtedy, gdy оп gra w karty, rozbija się 
powozami і baletnicom kupuje brylanty. 
* 


I znowu spojrzała na buciki i zadutała 
się: kolory na nich wypełały, wyblakły, a 
straszne wspomnienie w tak żywych bara 
wach przedstawia jej wszystkol 

Zamyśliła się głęboko. 

Pierwsze buciki! ohl! gdyby ten czas wró- 
cił, gdyby on jeszcze był taki malutki, ta- 
ki malutki, ukochany  Loluśl Jakżeby 
ona była szczęśliwa! Innvzejby go chowała, 
kochałaby go równie, lecz mniej okazywała 
tę miłość, mniej pieściła, 

I zdało jej się przez chwilę, że w po- 
stępowaniu syna widzi część własnej winy. 

djęła dłonie od czoła i oczyma, pełnemi 
łez, spojrzała ma ukoronowaną cierniem 
głowę Chrystuaa. 

W oczach jej malowała się teraz bolesna 
rezypnacyja, 

Zgrzeszyłam— wyszeptała, —al6 jakżeś 
mię okrutnie za to ukarał!.. 
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NOWY WYNALAZEK 


4 
$ TOW? WYNALAZEK 9 
PAPIEROSY 


0 


w GILZACH MESRKLEJANYCH 


zaszczyconych nagrodą па tegorocznej wystawie hypienieznej 


w Wars 


zawie 


FABRYKI 


Braci POLAKIEWICZ w Warszawie () 


0 


w cenie za 100 sztuk rs. 2,—1.50, — 1.20,—1,— 
i70 kop. pakowane po 5, 10, 25 


Q 


100. 
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JAKÓB SILBERSTEIN 


ulica „Petersburgska* dom 


Regierera 


sprowadza węgle kamienne z 


kopali krajowych, јако też zagrani- 
eznych, 


podług cen kopalnia- 


ттын —-— 
Dia kaszlących i osłabionych 
NAGRODZONE 

na warszawskiej wystawia hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem na wystawie krakowskiej, 
analizowane, uznane i Копсеву- 
jonowane przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZTOŁOWO-SŁÓ- 
DOWE 


Fabryki „ŁELIWA” 


w Warszawie ul. Zgoda № 6. 

Sprzedaż w aptekach i 
aptocznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesarstwie. 50x tańsza i ре- 
wniejsze od zagranicznych, 

w „PEIROKOWIE” główna 
sprzedaż w składzia Apt, W-go Żar 
skiego, Flaszka ekstraktu kop. 75. 
paczka karmelków Кор. 15, 
(R. i Fr. № 8987.) (40—2) | 
——0—'—*—+—o 


Nagrody rs. 50! 


kto przytrzyma skradzione we wsi Stra- 
szowie cztery klacze fornalskie, po 
lat 7 iod 510, do 244 łokci wzrostu 
majace, dobrze utrzymane, Dwie 
maści gniadej, jedna skaro- 
gniada z poślednią prawa przy kopy- 
cie białą nogą, i jedna kara. 


NIEMKA 


potrzebna na wiek, znająca krawiecczy: 
znę 1 szycie maszynowe.— Zgłaszać się 
do Wzej Zienkowicz w domu W-ej Ba- 
bic 


OGRODNIK 


Potrzebny na wieś z dobremi świadec- 
twami, do piętnasto- morgowogo ogrodu 
i sadu zarazem, Kaucyi 150 ra, Zgłaszać 
ię du W. Zienkowicz w donu W. Ba- 
(8—2) 


———+—0———0—I 


2) 


Lekcyje z konwersacyją 
Angielskiego 
FRANCUZKIEGO 


oraz MUZYKE udziela p. 
Degen u siebie i na miejscu w 
cenie kop. 50, za godzinę. Ulica 
„Odeska”, dom ROZA 
(8—3) 


Majątek włók 25 


Blizko m. gub. Radomia, kompletnie 
zagospodarowany do sprzedania. 
Wiadomość bliższa u właściciela mająt- 
ки Kotfin przez Nowo-Radomsk, osobi- 
ście lub listownie. (8—8) 


Pracownia Ubiorów УШ 
FRANCISZKA. OSTROWSKIEGO 


Egzystująca przy placu Mikołajewskim 
przeniesiona została z dniem 1go Paź- 
dziernika na plao Maryjański obok Ho- 
teln Litawskiego 1-5ze piętro i w tako- 
wej wykonywa się wszelkie roboty pod- 
ług najnowszych wymagań i po cenach 
najprzy stępniejszych o czom Firma ma 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- 
czność. (8—1) 


Sprzedaje się 


SOK MALINOWY 


wiadomość bliższa w taniej kuchni. 
(8—1) 


ОГЕЛЕ, BENZYNA, LIGROINA, 
SOLUCELINA, GAZOLINA 


MAX COHN Warszawa 


Orła 15. 


(R. i Fr. 8903) (8—3) 


W dobrach BYKI 


są do sprzedania Karpy szpara 
gów wyborowego gatunku, oraz pięle- 
ne Kasztany, Ilony i rozliczne 
Krzówy parkowe po cenach przystęp- 
nych, 3) 


Potrzebna pożyczka 


od4000 do 6000 rs. 


na pierwszy numer Hypoteki dóbr Ma- 


jrzenin, 


Adres; Dłażniakiewicz w Ma- 
rzeninie pod Łaskiem. 
(8—3) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych a 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowezamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . , . . „88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 4, (13—8) 


„86 ke 


Włodzimierza Sanifskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kuriera, oraz prze 
różnych wiadomości z pierwszój ręki czerpanych. W felietonie Kurjer Warsza- 
wski drukuje przeglądy literackie i artystyczne; kroniki tygodniowe, najnowsze 
romanse, powieści, nowele i humoreski najznakomitszych autorów polskich; 
nauka i sztuka traktowane są przez najznakomitszych popularyzatorów. W pro- 
gramat Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne 
w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajowych 
i zagranicznych; wiadomości administracyjne ога wiadomości bieżące z życia 
| publicznego i społecznego, tak miejscowe, jako tóż z prowineyi i innych krajów; 
głosy gazet rossyjskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i porady prawne; 
sprawozdania, kursa i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi in- 
nemi produktami; wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego; odpo- 
wiedzi od redakcyi na wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne 
i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryty, szarady, 
zadania arytmetyczne, szachowe i t. p; wreszcie ogłoszenia prywatne, 
Wielka poczytność „Kurjera Warszawskiego czyni go majadpowiedniejszćm 
pismem dla wszelkich ogłoszeń. Poczylność ta, którą со najmnićj na 
kilka Агов. sto tysięcy osób. liczyć można, w połączeniu ze znakomitą liczbą ezempla- 
rzy, т jakiej Kurjer Warstanski від odbija, zapewnia ogłaszającym się nim najlepsze 
rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównaniu z innemi pismami, nietylko majtańe 
szemi ole зато przes sty niezmiernie taniemi. 
Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miasta jak i z pro- 
wineyj natychmiast są załatwiane. 


тїї przyjnaje się w kadym czasie, licząc jej termin od kaidego Lgo weding kalendana 
nowego. stylu. 


Administracya „kurjera Warszawskiego”, Warsząa 
wa, plac Teatralny М. 9, telefonu N. 141, 
(R. i Fr. 9066) 


Adres; 


(6—2) 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„ROSSYJA” 


w Petersburgu, Wielka Morska ЇЗ. 


Jeneralna Reprezentacjja w Warszawie, 
144. Marszałkowska 144. 
Towarzystwo zawiera: 


Ubezpieczenia na życie 


t. j. kapitałow i rent na korzystnych warunkach 
i z udziałem ubezpieczonych w zyskach Towa- 
rzystwa; 


Ubezpieczenia od ognia 


ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju; 


Ubezpieczenia transportów 


rzecznych, lądowych i morskich. 


AJENTURY Towarzystwa znajdują się we 
wszystkich miastach Państwa Rosyjskiego 


Broszury о ubezpieczeniach życiowych wy- 
dają i rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 


(R. i Fr. 8749) 


pF Do р numeru 
ołącza sig arkusz powieści 
okolo тз. 128 р. t. Hrankley przez Henry- 


łaskawy znalazca raczy udzielić wiado-|ka Gróville w kłądzi. 
maść do Redakeyi „Tygodnia. (2—2 |Dybrzańskiej. о Ы 


Zgabiono paczkę pieniędzy 


Дөзшолено Ценгурою, 


W drakarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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ciągnęło go ku miss Motter, — tam też udał się naj- 
przód, Powietrze było duszne i gorące; ale ocieniony 
i dobrze przewietrzony dom pana Motter robił wraże» 
nie rozkosznej oazy. 

Horacy zadzwonił ќат ө trzeciej, pewien, że 
zastanie miss Kati, Jakoż weszła do salonu, prze- 
znaczonego specyjalnie do przyjmowania gości, którzy 
do niej tylko przychodzili, — Dziś miała na sobie skrom- 
ną suknię, z białego muślinu, tak skromną, że na kim 
innym wydałaby się ubogą. —Nie była nawet modna! 
gładka, obeisła, krótka, skrajana jednak tak zręcznie, 
że uwydatniała wybornie cudowne kształty Kati. Ho- 
racy podziwiał ją okiem artysty i zakochanego; mimo 
to w głębi istoty jego odzywał się głos jakiś, dzi- 
wujący się temu, jak śmiała, w biały dzień, ukazać 
się oczom ludzkim w tej sukni, jak mogła z taką swo- 
bodą nosić strój taki. —Gdyby fala wody oblepiła koło 
niej zwykły strój kąpielowy, niemogłaby mniej być 
ubraną, niż dziś, 

Kati usiadła na kanapie, a przepyszne jej kształ- 
ty lepiej jeszcze zarysowały się w tej pozie, Horacy 
zujął nizki fotelik wprost młodej dziewczyny i z za. 
chwytem podziwiał całość i szczegóły jej postaci. 

— І pocóżeś pan tu przyszodłł czy po to, żeby 
się bawić w mruczka? — spytała po chwili milczenia, 
wysuwając zręcznym ruchem naprzód, nóżkę obutą w 
pasowy atlas. 

Horacy zadrżał, Ileż to rzeczy gotów był jej 
powiedzieć, byle go tylko słuchać chciała! 

— Niema już nikogo w Bostonie—powiedziała— 
nikogo absolutnie, tylko pan i ja. 
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sądzę przynajmniej, bo dotąd domy przezemnie obmy- 
ślone wznosiły się tylko na pupierze, w mojej bujnej 
wyobraźni i we śnie... 

Ostatnie wyrazy przywiodły mu na myśl sen, który 
go całą noe czarował. Twarz jego nabrała żywszej 
barwy, a oczy zabłysły, Kati spostrzegła to i spojrza= 
na niego zdziwiona; półaśmiech zaigrał na jej ustach. 

— Bierzesz to pan bardzo do serca—powiedzia- 
ła z lekkim odcieniem ironii. 

— Bo też to fakt niemałego znaczenia — powie- 
dział ośmielony—fakt, który pociąga za sobą powodze- 
nie i wiele innych dobrych i pięknych rzeczy. 

— Majątek? —spytała Kati. 

— Majątek i coś jeszcze więcej... 

— Zadowolenie miłości własnej, sławęi zaszczyty. 

— Tak, i jeszcze coś nad to droższego. 

Spojrzała na niego wzrokiem, рой; wpływem 
którego krew szybcej zaczęła mu krążyć w żyłach; 
nabrał też nagle odwagi. 

— Tak pani—ciągnął też dalej,—w ślad za po- 
wodzeniem idzie coś więcej nad sławę i majątek droż- 
szego... idzie miłość | 

Uśmiechnęła się, ale już bez ironii. 

— A miłość uważasz pan widocznie za uniwer- 
salne lekarstwo na wszelkie smutki i cierpienia? —po- 
wiedziała z oczyma spuszczonemi na dół, 

— Tak pani, miłość leczy wszelkie cierpienia, 
zwycięża wszystko, prócz... śmierci chyba, która niekiedy 
jest dobrodziejstwem. 

Horacy miał umysł trzeźwy ido tego czasu nie 

Frankloy м 
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tworzył nigdy poradoksów. Dziś był w wyjątkowym 
stanie upojenia, takiego wszakże, jakie sprowadzają za 
sobą szlachetne tylko trunki. Upujały go myśli własne, 
włabne słowa i przyszłość, którą widziął w tęczowych 
barwach nadziei; nadewszystko -- upajał go widok 
Kati, jej głos. Od chwili, gdy ją pokochał, a kochał 
jẹ od pierwszego wejrzenia, dziś po raz pierwszy czuł 
się w jej obecności swobodnym. Duma najprzód, po- 
tem znów obowiązki przyjaźni, stawiały tamę jego п- 
ezuciom i zmuszały go do milczenia. Teraz poczucie 
wólności dodawało mu odwagi i robiło go nad wy- 
raz wymownyni. 

— Огу to prawda—spytał beż ogródki —że pani 
zerwała z Jobnem May? 

І zńiów to samo wejrzenie Kati padło na Frank- 
loya, Pytania tegó oczekiwała od chwili jogo wejścia, 

— Powiedział to panu? —spytała. 

Zawsze silniejszyin jest ten, kto w odpowiedzi 
pyta, niż ten kto wprost odpowiada, O ileż łatwiej jest 
prowadzić rozmowę, zmuszając do mówieńia innych, 
niż mówiąc samemu. 

— Powiedział mi to wezoraj wieczór — odrzekł 
Horacy. 

— Zmartwił się tem, Wszak prawda ? 

= Niewyrmówniel 

— Kati spojrzała na Horacegoi w tej samej chwili 
opuściła wzrok na wachlarz. 

— Biedny chłopiec! —szepnęła z uczuciem litości. 

Żałowała z całego serca człowieku, któremu ta- 
ką ciężką wyrządziła krzywdę. Horacy poczuł też wy- 
rzut sumienia na myśl, że od chwili gdy tu wszedł, za- 
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Kati będzie tam gdzie on był=będzie widzieć to, со 
on widział, Zdawało mu się, że tam, na obezyznie, 
Kati Motter należyć będzie więcej do niego, niż tu, 
w gronie swoich wielbicieli. 


XVII. 


Nie {таео czasu, Horacy, zaraz nazajutrz udał 
się do dwóch osób, których adresy wręczyła mu Ella 
Bright. Tu przekonał się, że w rzeczy samej pani 
Alcott pracowała szczerze, nad jego sprawami. Obaj 
panowie przyjęli go nader uprzejmie, -— Pierwszy z 
z nich powierzył Horacemu zupełne przebudowanie 
wnętrza domu. Chodziło o całkowitą zmianę rozkładu 
mieszkań, o podniesienie parteru o łokieć wyżej, a 
obniżenie o tyleż pierwszego piętra. Horacy zoryjen- 
tował się szybko i podjął się proponowanej mu pra- 
су, Właściciel, któremu kilku już pieryyszorzędnych 
budowniczych zaręczyło, że myśl jego jest niewyko- 
nalną, zachwycony był talentem młodego człowieka 
i oznaczył odrazu dzień zaczęcia robót. Druga wi- 
zyta Frankleya również pomyślnym uwieńczona zo- 
stała rezultatem; tu nawet pracą przedstawiła mu się 
łatwą i przyjemną: bogaty kapitalista z Common- 
walth'u pragnął dodać do świeżo zbudowanego, prze- 
ślicznego domu skrzydło, w którymby można pomie- 
ścić salę bilardową i oranżeryję. Przez tydzień pra- 
cował zawzięcie, a praca wydała mu się lekką i roz- 
koszną, tak jak każda, która przynosi owoce. Gdy 
plany zostały wykończone, kosztorysy zatwierdzone i 
robotnicy umówieni, Horacy zapragnął odpocząć, Obo- 
wiązek nakazywał mu odwiedzić pp. Bright, serce 


